Napisy są zbędne 

O „Tuvalu” można myśleć jak o brawurowym eksperymencie, ale każdy miłośnik kina stwierdzi, że ten nieco „dziwny” film stanowi kwintesencję sztuki filmowej. 

Odejście od tradycyjnej ścieżki dźwiękowej jest znakiem rozpoznawczym reżysera Veita Helmera. Brak dialogów i niedzisiejszy wizualny sposób opowiadania sprawiają, że katalogi opatrują jego filmy etykietą „kino nieme”, co jest źródłem słusznej irytacji współpracującego z reżyserem inżyniera dźwięku. 

Nieliczne partie mówione w „Tuvalu” skomponowane są z chaotycznej mieszaniny języków. Od słów Helmer preferuje bogactwo efektów dźwiękowych. W 1999 roku uznano ten film za festiwalowe odkrycie. W scenerii zrujnowanego basenu rozgrywa się romantyczna baśń. Klienci pływalni płacą guzikami, ratownik jest niewidomy, a bohaterka pływa nago z rybką z akwarium w rękach. W końcu Tuvalu oznacza rajską wyspę, ucieczkę od szarej codzienności.
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„Tuvalu”, reż. Veit Helmer, 29.07, godz. 12:15, Małe Kino. Spotkanie z twórcą. 

